
Cena grosze. Lublin, Niedziela 3 Stycznia 1909 r. R o k  IV.

Cena Prenumeraty:
w  Lublinie, z odnoszeniem  
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45  
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztow ą:

rocznie 6 rb., półrocznie  
3 rb., kw artalnie 1 rb. 50  
kop., m iesięcznie kop. 50

Z alana adresu 20 kap.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz jedno- 
szpaltow y petitem  lub Je­
go m iejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkow y Jed­
norazow o— 4 rb., n astęp ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
R ękopisy nie zw racają się . 

Skrzynka pocztow a f*  62.
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Odnawianie Wawelu.
I

Gdy pow raca jąc  ze Skałki, weszliśmy na ; 
W aw el —  rozwinął się przed  nam i widok ; 
obszerny  i wspaniały. U stóp  góry W isła— , 
przed  nam i p iętrzy  się kopiec Kościuszki, : 
a wokół cały Kraków.

R ozróżn iam y na p raw o u podnóża do- 
m ek  Długosza, w k tó rym  przyszed ł na  świat 
W yspiański, na lewo zaś Skałkę, gdzie spo ­
częły jego zwłoki i ten n iedokończony jego 
sarkofag, k tóryśm y dopieroco  zwiedzali.

T a k  więc jednym  rzu tem  spo jrzen ia  o- 
be jm ujem y ten  św ia t  jego cały —  Koleb­
k ę — Dzieło i K res. Kolebka to ten  Długo- 
szów dom , Dzieło— to ta  Akropolida, na 
której św ię tych  p rochach  stoim y, K re s —  
to ta  Skałka, k tó ra  błyszczy w oddali.

R ozg lądam y się wokoło i m arzym y, kie­
dy na W aw elu  stanie ten  szereg  okazałych  
budowli, zap ro jek tow anych  p rzez  W y sp ia ń ­
skiego i Ekelskiego —  kiedy tu  ob radow ać  
będzie  A kadem ja— i wznosić się b ę d ą  g m a ­
chy m uzealne. Tak , tam , u dołu to m ie j­
sce  dla greckiego tea t ru ,  wykutego  u pod ­
nóża góry— tu ta j  znow u te  portyki i hale
zap ro jek tow ane  w ich  planie.

*  *
*

T y m c za se m  ruszam y  do siedziby P i a ­
stów i Jagiellonów, k tóra  nareszcie  zo s ta ła  
ew a k u o w an ą  przez wojska a us tr jack ie  i gdzie 
wre energ iczna  ro b o ta  odnaw ian ia  histo­
rycznego gm achu .

R obo tam i k ieru je  wydział krajowy, p rze­
znacza jąc  2 0 0 ,0 0 0  koron rocznie  na ten  cel. 
Całe  podwórze królewskiego D w orca  za ­
pełnione jest bryłam i p iaskow ca  i innymi 
budow lanym i m aterja łam i.

W łaściw ie W awelski D w ór powstał z 
dw uch  oddzielnych budow li— Piastow skiego  
gm achu  kam iennego i Z ygm untow skiego  
ceglanego renesansow ego  pałacu. W  skład 
W aw elu  wchodzą nadto  3 wieże i tak  zw a­
n a  K urza  S topka. W e w n ę trz n e  podwórze 
s tanow i obszerny  czw orokątny  dziedziniec, 
o toczony dw upię trow ą ko lum nadą  jońskiego 
porządku.)

Król zajm ow ał skrzydło środkow e, królo­
w a skrzydło obok ka ted ry ,  D w ó r— skrzydło 
najdłuższe. Schody  były podwójne, tak  
zw ane  królewskie w rogu w bliskości k a ­
ted ry  i poselskie w skrzyd le  długim.

Z pokoi zasługu ją  na  wyróżnienie: 1) K aź- 
mierzowski skarb iec— pokój kw adratow y o -  
p a r ty  na jednej kolumnie środkow ej z 2 
wąskimi oknam i i podw ójnym i przy nich 
siedzeniam i, wykutymi z kam ienia , 2) po­
kój królowej Jadwigi, w k tó rym  żyła  i u -  
m ar ła— m aleńka  kom natka  o 5 oknach  w 
kurzej stopie, 3) pokój „na  jedno słówko* 
Z y g m u n ta  Ill-go z w span ia łym  d o ty ch czas  
u trzym anym  s tropem , 4) pokój sypialny

Z y g m u n ta  z m arm u ro w y m  kom ink iem ,— o- 
bok kaplica  i zak rys t ja  i 5) pokój jadalny 
z w span iałym  belkow aniem  drew nianym  
stropu .

P o  za ty m  pokoje zupełnie zniszczone, 
gdzieniegdzie tylko ś lady  m alow ideł, gdzie­
niegdzie jakieś drzwi n iezniszczone, gdz ie ­
n iegdzie wspaniałe  odrzw ia , gdzieniegdzie 
fram ugi okien lub inne jakieś szczegóły.

N a to m ia s t  h is to r ja  i p rzeznaczen ie  pokoi 
są  doskonale  znane. Oto pokoje królowej, 
dalej sale  recepcy jne ,  dalej m arszałkow skie  
sale przyjęcia , w dole piwnice, ap teka , go­
ścinne poko je— ta m  znow u m ieszkan ia  dam  
dworskich sa le  poselskie i tak dalej i dalej. 
N a jw span ia lszą  częśc ią  Z a m k u  są  k rużganki 
wzdłuż całego gm achu  szerokie, obszerne  
i k ry te , skąd  niejedna d a m a  p a trz a ła  z 
p rze jęc iem  i w zruszeniem  na zapasy  ry c e r ­
skie odbyw ające  się w ew nątrz  podwórza.

Z  pokoi widok rozległy na m iasto , s z c z e ­
gólniej rozległy i c udny  z K urzej S topk i—  
tylko tam  na  dole m ałe  podw órko  na p r a ­
wo ponuro  się p rzed s taw ia .— T o  m iejsce 
śc ięc ia  S a m u e la  Zborow skiego.

P rz y  odnaw ianiu  gm achu  natrafiano  na 
liczne ta jne  w yjśc ia . O to  tę d y  uciekał król 
H enryk  do F rancji ,  a  oto to p rze jśc ie  z 
k om nat królowej Jadwigi do kościoła F r a n ­
c iszkańskiego, a dalej inne ta jne  kom uni­
k a c je — m iędzy  kom natam i królewskimi a ze ­
w nę trznym  św iatem .

*  *
*

Z ty ch  niewielu pozosta łośc i s ta ra ją  się 
dzisiejsi budow niczy  od tw orzyć  p rzesz łość  
i p rzyznać  należy, że zab rano  się do tego 
z n a d zw y cza jn ą  znajom ością , og lędnośc ią  i 
p je tyzm em .

P rzed ew szy s tk im  dzięki o b m u ro w an iu  w 
celu b ezp ieczeńs tw a  kolumn daw nych  k ru ż ­
ganków  ocalały one praw ie wszystkie; w y­
sta rczy  więc w ydos tać  je z tego o b m uro ­
wania, dać  w iększą trw ałość  w iązaniom  d a ­
chu  a p rzepyszna  ko lum nadow a koronka 
R e n e sa n su  włoskiego zm artw ychw stan ie  dla 
naszych  occu. W ten sposób  zrobi się od- 
razu  widno w ponurych  dzisiejszych kom ­
natach , tym bardzie j,  iż zachow ane  szczątki 
okien daleko szerszych  uczyni konieczną  i 
p rze róbkę  okien częściowo zam urow anych .

S trop  i belkow anie  sufitów będzie o d tw o ­
rzone  w edług  jednego pozostałego sufitu. 
D achów kę w ypala  się spec ja lną  zie lono-bia- 
łą szczególnego fo rm atu  w edług  daw nych  
wzorów.

M odel n a  kominki zachow any  jes t  w po ­
koju sypialnym  króla Z y g m u n ta — gipsowe 
gzym sy  w pokoju „na  jedno  słów ko", a o d ­
rzw ia i d rzw i— w licznych egzem pla rzach .

O palany  był dw orzec  z z ew n ą trz  z ko ry ­
t a r z a — egzystowało  też  w niektórych poko­
ja c h  cen tra lne  ogrzew anie  p rym ityw nej 
konstrukcji  — natrafiono też  na belkow anie  
żelazne i k lam ry  spa ja jące .

K om isja  budow lana w ybrała  sobie na j­
mniejsze skrzydło naprzeciw ko  pokojów kró­
lew skich— i tam  od tw orzy ła  już  krużganki, 
zrobiła p róbę  pokrycia  now ą dachów ką  i 
p róbę  s tropów  d rew nianych  polichrom icz- 
nych.

M ożna się przy jrzeć , m ożna kry tykow ać, 
m ożna  popraw iać .

M am y w rażenie  dokonyw ania  dzieła z in­
teligencją, p je ty zm em  i nadzw ycza jną  in­
tu icją odgadyw an ia  z u łam ków  całości— to 
też  m ożem y z ca łą  ufnością i z d u m ą  po­
wiedzieć, iż odnowienie W aw elu  zn a j­
duje  się w dobrych  rękach  —  daleko lep­
szych, niż to  m iało m iejsce z k a ted rą ,  k tó ­
ra jes t  upo rządkow ana , w ygładzona, a  j e d ­
nak nie sp raw ia  tego w rażen ia , co dawniej.

*
*  *

W yszliśm y— i zapy tu jem y  się, kiedy bę ­
dziem y mogli oglądać odnowiony W aw el—  
o trzym ujem y odpow iedź, iż jeśli składki do ­
browolne nie p rzyśp ieszą  tem p a ,  t ru d n o  m a ­
rzyć, aby  przed  50  laty  budow a m ogła  być  
ukończona.

P ięćdz ies ią t  la t— a więc my nie będz ie ­
m y już mogli oglądać odnowionego Z a m ­
k u — a zobaczą  go nasze  dzieci lub wnuki, 
jak  już go nie zobaczy  śp iew ak  W aw elu , 
ten, który tam  na  Ska łce  spoczyw a.

A jed n a k  ta  ta jem n icza  nić, łącząca  po­
kolenia, ten  n ieśm ierte lny  król D uch  n a ro ­
du, ży jący  cząs tkow o  w każdym  n a sz y m  
se rc u — bierze  tak  żywy udział w tej s p ra ­
wie, jak gdybyśm y nap raw d ę  i w łasnym i 
oczym a oglądali już  z m ar tw y ch s tan ie  sie­
dziby naszych  królów. м . В.

Z  marzeń sennych.
(Ciąg dalszy)'.

„Opieramy się na najnowszych zdobyczach na­
uki! Kierajemy się niezłomnymi prawami ludzkie­
go umysłu, oto ulubione wyrażenie mojej teścio­
wej! Zwyczajnie białogłowa: zapomina o własnym 
imieniu...

No, i cóż ty do tego, mój chłopcze?...
—  Co ja  do tego?... To, co mówisz, wydaje mi 

się tak dziwnym, że poprostu nie mieści mi się w 
głowie. Obawiam się, że drwisz sobie ze mnie.

— Ja z ciebie drwię?! Ależ wszystko,|co mówi­
łem, jest najszczerszą prawdą. Niestety, moje s to ­
sunki rodzinne dawno już w znacznej części prze­
stały być tajemnicą dla świata. Służące moje wy­
paplały bardzo wiele przed waszymi uczonymi. 
Kto wie, ile jeszcze dodały i przękręclły...

—  Wszystko, co mówisz jest bardzo smutne...
—  Aha, smutne, smutne. Ożenisz się, a sam 

się przekonasz...
Daleko od tego do twoich pochwalnych hymnów 

na moją cześć... Jeszcze chwil parę, a dowiodę cl 
eksperymentalnym sposobem, że w słowach moich 
nie było cienia fałszu.

—  Obiecałeś mi pokazać ciekawe rzeczy.
—  I pokażę... Nie darmo wzięłem cię z sobą 

na moją nocną wędrówkę... No, dalej, dalej... 
Masz. oto jesteśmy na miejscu... Czujesz twardą 
ziemię pod stopami?
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—  T ak  jest.. .  ja k a  tu c isza . . .  jaki spokój.. .  N oc . . .  , 
n o c  letn ia .. .

—  Spokój i c isza? .. .  T a k  ci s ię  zdaje.. .  W ed łu g  j  
m n ie  teraz n a jszy b szy  ruch 1 najw iększy  gw ar  na- ! 
staje  na  z iem i. . .  C z łow iek ,  le żą cy  na łóżku, cz ło -  | 
w ie k  n ieruchom y, w y ła m u je  s i ę  z pod praw c zasu  i 
i przestrzeni. C iągn ion y  przez sto lokom otyw  na ! 
jaw ie ,  on je s z c z e  w lók łbysię  żółwim p ochodem  w o -  > 
b e c  bezm iern ych  dróg, które przebyw a w sen n y m  ! 
marzeniu.

C zym  jes t  n iew iern e  w sp om n ien ie  przeszłości ,  ; 
czy m  p rzeczucie  przysz łośc i  n iep ew n e ,  w o b ec  tych  
zup ełn ych  pow rotów  całej istoty do minionych epok  
alb a  p ełnych  ufności przeskoków  do chwil, które  
j e s z c z e  nie n a desz ły?  Dla c ieb ie  tylko są próżne . 
teraz ulice i pcla: ludzie  wrócili od pracy do do- ; 
m ó w , za m k n ę ły  s ię  bram y, św iat ła  p o ga s ły  i za ­
p ełn i ły  s ię  łoża .  Spójrz moim okiem , a dziw y o -  j 
b a czysz:  ja w id zę ,  jak w szy scy  pow stają , w y c h o ­
d zą  z dom ów, w sza lonym  ruchu krążą po św ie c ie ,  
przeróżnym  oddani za jęc iom . P ośród  tej n ecaej  c i-  j 
s z y  ja s ły szę  płacz i śm iech  i g łośną  rozm ow ę.. .  
Spójrz tam... T en  m ąż i ta żona, co obok c ie b ie  I 
legli na łożu m ałżeńsk im , w ydają  s ię  tobie bardzo  
bliskimi, n ieprawdaż? Ach, nie w ierz temu! Ona w  i 
tej chwili bawi w o grod zie  z m łodym  c z ło w iek iem  j 
i śm ia ło  w yzn aje  mu m iłość ,  którą d o ty ch cza s  
zdradzał za led w ie  jej rum ien iec  i długie tę s k n e  i  
spojrzenie.

A on?...  on odgryw a s ię  w karty w klubie: gra  
nadzw yczaj szcz ę ś l iw ie ,  p ięć  p sów  ma w ręku, a 
każda karta, którą z talji dobiera now ym  je s t  a -  ; 
sem .. .  A tutaj, czy  w idzisz?  S a la  szpitalna.. .  Cal ! 
o d leg łośc i  m ięd zy  łóżkam i,  a mile ca łe  dzie lą  tych.  
którzy śpią na nich i żad en  nie  wie o sw oim  są -  
s ied z ie . . .  R ozu m iesz? . . .

—  Ach, rozum iem  i czuję.. .  Głos twój s ię  z m ie ­
nił .. . Nabiera znowu potęg i ,  melodji.. .  O czy  s ię  
iskrzą...  D rżę i podziw iam .. .  Gdzie podział s ię  
ton filuterny tw oich  utyskiw ań?!.. .

—  Ha, ha, ha, mej bracie! Zapyta] oto mej ej 
teśc iow ej. . .  D o w ie sz  s ię  od  niej, ż e  długi cza s  b y ­
ł e *  artystą dramatu i kem ed j i . . .  Mam w łasn ą  w ę ­
drowną trupę...  Ekwilibrystyka je s t  moim ulubio­
nym  zajęc iem . P r zep ły w a l iśm y  H ellespont z B y r o ­
nem .. .  U tr z y * u ję  nad  W is łą  szk o łę  p ływ an ia . . .  
Gron* sp rężystych  cyk lis tów  w yprawiło  na moję  
c z e ś ć  jubileuszow y ob iadek .. .

—  P rzesta ń . . .  przesta ń . . .  sp raw iasz  mi zaw rót  
głowy.. .  Nie w iem , ce  jest prawdą w tw oich  s ło ­
w ach  i co k ła m stw em .. .

—  A w ięc  w ierz w szystk iem u .. .  wier? ś lepo!.. .
—  W ierzę . . .  w ierze . . .
—  To dobrze.. .!  Idź za mną.. .
—  Idę... . G d zie  je s te śm y ? . . .  Upaja m nie  za p ach  

kw iatów ...  S ły s z ę  m u zy k ę . . .
—  T o  orkiestra koników  polnych i motyli. . .  J e ­

s te śm y  w ogrodzie . . .  W id z isz  to okno na p ierw szym  
piętrze, gdzie  b lade św ia t ło  nocnej lampki m ig o cz e . . .

W ejd źm y tam...
—  Kto tu leży  na tym łóżku?...

К U R  J E R

—  C złow iek .. .  P o k a z a ć  c i ,  jak z e ś le  nań sen n e  
marzenia?

—  A ch , tak...  tak...  pokaż . . .
W e ź  go na rękę i trzym aj za  puls...  N ad aję  ci 

m oc o d g a d yw a n ia  myśli. . .
W yob raźn ia  twoje b ęd z ie  odbic iem  je g o  w y o ­

braźni, dopóki ręce  w a s z e  b ę d ą  z łą cz o n e . . .  Gdy  
z e c h c e s z  poznać przyczyn y  jeg o  sn ów , puść jego  . 
rękę i spytaj: .d la c z e g o " ?

—  Już trzym am...
—  C o czujesz?.. .  co w idzisz? .. .  mów!.. .
—  A ch wichura m yśli pędzi mi pod głową.  

Obrazy rodzą się  i giną. w jednym  m om en c ie . . .  
N ic  nie pam iętam .. .  N ie  zdołam ująć ich w  słow a .. .  !

—  P o c z e k a j ,  un ieś  go trochę na  poduszkach .  
N iech  k rew  odpłynie od m ózgu.. .

C óż,  teraz  chyba wolniejszy  b ieg  myśli?.. .  C zy  >' 
m o ż e s z  m ów ić? . . .  '!

—  M ogę. . .  On śni, .że duch jakiś jasn y  n ie s ie  , 
go w  przestrzeń  gw iaźd z is tą ,  że  dłonią łagodną, i 
g ła s z c z e  mu lica i w łosy ,  że  sznury an io łów  sn u- j 
ją s ię w k o ło  i k w iec iem  sw a w oln ie  syp ią  na n iego .. . .  i 
D la czego ? !  dlaczego?!. . .  D .  n.

Leo Belmont.

S  l a v i ca.
W  dniu 2 0  listopada r. z. naród serbski z ło ży ł  j 

do grobu na cmentarzu w B elgrad zie  zn a k o m itego  ! 
sw eg®  u cz o n eg o  i pisarza Milana M ill iczew icza .  \ 
S tu d ja  h istoryczne, etnograf iczne i a rch eo lo g iczn e  : 
p ostaw iły  go w rzędzie  p ierw szorzędnych  pracow - : 
a ik ó w  na n iw ie ojczystej.  M. jes t  autorem  z n a -  i 
k o m iteg o  dzieła  p. t. .K s ię s t w o  se r b s k ie “, które : 
n a stę p n ie  znaczn ie  rozszerzone  w yd ał p .  t .  „Kró- j 
le s tw o  S e r b s k ie “. Z prac b e le t r y s ty c z n y c h  w iel-  : 
k ie g o  uznan ia  doznały „Ż niw ne w ie c z o r y “, „Letnie  
w ie c z o r y “ i „Moje w sp o m n ie n ia “, w kilku tom ach. \ 
W y d a ł  przytym  w iele  op isów  podróży i biografji  
zn a k o m itych  ludzi. M. był długi c z a s  p rezesem  j 
S er b sk ie j  akadem ji U m iejętn ośc i .

W  dniu 2 9  listooada r. z.  ob ch od ziła  w Pradze  
C zesk ie j  3 0  letni jubileusz sw ej dzia ła lności l i te ­
rackiej р. P .  Matcrnowa, cen ion a  autorka i zasłużona  
d z ia ła czk a  na polu w za jem n o śc i  c z e sk o  - polskiej. I. 

P a n i  M. przyswoiła język ow i c ze sk ie m u  niez l iczony j 
sz e r e g  prac naszych  autorów, a sp raw ozd an ia  jej, 
o d n o sz ą c e  s ię  do rzeczy  polskich w ie lc e  s ię  p rzy- ; 
czy n iły  do za c iśn ięc ia  w ę z łó w ,  łą cz ą c y c h  obydw a  
bratnie  narody. C zc igod n ej jubilatce sz lem y  w yra- Ї 
zy  szczere j  w d zięczn ośc i i ży cz en ia  pow od zeń  w 
s z la c h e te e j  Jej pracy.

Z a ło ż o n e  w  reku 1 9 0 6  w Kijowie T o w a rzy s tw o  i 
N a u k o w e  Ukraińskie p o czę ło  w y d a w a ć  swój w łasny  
organ pt. „Zapiski U kra in sk eho  N a u k o w o h o  T o w a -  
ristwa u K i iw i“. P ie rw sz y  z e sz y t  czyni bardzo d o ­
bre w rażen ie .  Znajdujem y tu sze reg  prac dale­
kich od w sze lk ich  tendencji,  z których na  b a c z ­
n ie j szą  u w a g ę  zasługują: P e r c tz a  —  O zadaniach
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historji li teratury ukraińskiej, H r u s z e w s k ic g o — S tu -  
i djum h is toryczn e  z cza só w  przed C hm ieln ick im ,  

T y m c z e n k i— Przyczynki do ukraińskiej djaktologji 
i t. d. P rócz  w sp o m n ia n eg o  p ism a w ych o d z i  w 
Kijowie drugie pismo n au k o w e  ukraińskie  p. t, 
„ K ije w “.

W  Z a grzeb iu  zmarł m łody bojownik idei p o s tę ­
p ow ych  Jurislav.’ Janusie ,  doktór filozofji i praw a,  
redaktor p o s tę p o w eg o  p ism a „Hrvatski D ja k 'j  j e ­
den z najczy nn ie jszy ch  ludzi młodej . eneracji .  
chorwackiej.

—  ra d  — leski.

Korespondencje „Kurjera“-

Leodjum, 20 grudnia igoS n
T a m a  w G lleppe na leży  do kolosa lnych  p rzed ­

s ię w z ię ć  e o w o c z e sn e j  techniki. P r zy cz y n ą  tego ,  
ż e  be lg i jczy cy  wzięli  s ię  do te g o  k o sz to w n e g o  i 
ry zy k o w n e g o  dzie ła , był brak w od y  w jednym  z 
najbardziej p rzem ys ło w y ch  m ia s t— V erv iers .  T r z e ­
ba było  Stworzyć; sztuczny b a sen  tak wielki, aby  
w oda  je g o  w ystarczy ła  do użytku m ie szk a ń có w  
V erv iers  i  innych  m iast  okolicznych.

Projekt ten, podjęty  przez ministra robót pu­
b liczn ych , zo sta ł  przyjęty  i w  roku 1 8 6 4  p rzy stą ­
piono do robót. P ra ca  p o leg a ła  na tym . a by  z a ­
trzym ać w odę strumienia G ileppe i takim sp o s o ­
b em  s tw o rzyć  sz tu czn e  jez ioro . B ad a n ia  in ż y n ie ­
ra D o n e k ier ’a w yk aza ły ,  że  strum ień  ten m o ż e  
n ap ełn ić  w odą sw oją dw a  razy do roku b a se n  
p ojem n ośc i 1 .2 ,000 ,000  m 3. Ilość ta była  aż  a a d -  
te w ystarczającą .  Strum ień  la G ileppe p łynie  p o ­
m ięd zy  w zg órza m i i w  la sa ch  H ertegen w ald u , d e -  
l iaa  je g o  je s t  n a jw ę ższą .  Tutaj też  p ostan ow ion o  
w ybudow ać ta m ę , a  w ła śc iw ie  zb u d ow a ć  sz tu czn e  
w zg ó r ze  w poprzek doliny. W ym iary  tej bu dow y  
s ą  ogromne: w y so k eść  4 7  m.; d łu go ść  8 3  m. przy 
p od sta w ie  z rozszerzaniem  s ię  doliny w z r a s ta  do 
23tim.; sze r e k o ść  przy p o d staw ie  6 6  m. orzy  
wierzchołku 15 m. C ała  ta m asa  w aży  5 7 1 ,4 8 1 ,0 0 0  
klgr. O b liczone  jest,, że  n a jw y ższa  w od a  z a w a r ­
ta w b a se n ie  nie m o że  zburzyć p rze sz k o d y ,  k tó ­
rą jej przeciw staw ili  genjalnl in żyn iero w ie .  Z  k a ż ­
dej strony tam y znajdują s ię  sz luzy  do w y p u sz ­
cz an ia  nadm iernej i lości wody. M im o tak g en ja l-  
n e g o  ujęcia  w karby siły  przyrody, w a lczy  ona  
w iecz n ie  z d z ie łem  rąk ludzkich: grubość  tam y
jes t  66  m ., jednak w oda je s z c z e  przec iek a  i to 
w  ilości dośó pekaźnej,  be 8 6 ,4 0 0  litrów dziennie .  
D o kanału, p r o w a d ząceg o  do V erv iers  w o d a  p rz e ­
dostaje  s ię  przez s ze reg  m eta low ych  rur o różnych  
p rzec ięc iach ,  a to w celu  p o z b a w ie n ia  jej siły  
parcia. K anał m a długości 9 kim. i za k a ń cza  się; 
b a se n e m  w V erv iers ,  p o łożonym  o 1 0 0  m. w y ­
żej penad p o z io m em  miasta; w oda w ię c  m o ż e  do­
ch od z ić  na w sz y s tk ie  piętra b ez  w zg lęd u  na ich  
p ołożen ie .  N a  zak o ń cze n ie  pracy w ybu d ow an o  
k o losa ln ego  lwa, o którym be lg ijczy cy  m ów ią ,  „że  
je s t  on sym b o lem  s ła w y  przed s ięb iorczośc i  B elgji

1
K O N S T A N T Y  R A Y S K I .

V J  3  J€.
Panu Józefow i Chełmońskiemu- 

ofiaruje. ■■ ,

W kościele byłe pełno ludzi —  ale aastrój 
jakiś nieświąteczny: słychać ciężkie w estch iie iia , 
tłumiona łkania. Sm utek i treska osiadły іа  
ich licach. Świątynia miała być miejscem osta­
tniego pożegnania, błogosławieństw, próśb ser­
decznych o szczęśliwy pewrót do kraj a... Za 
chwilę pognają ich, tych wszystkich ukochanych 
het daleko — ■ na kraj świata, za sprawę im 
całkiem obojętną, bić nieprzyjaciela, który ze 
słychn tylko sympatję mógł w nich wzbudzać...

Przez szpaler ludzki wchodzić zaczęli do ko­
ścioła ci— na rzeź przeznaczeni? najpierw rezer­
wiści: ojcowie rodzin, zostawiali żony, dzieci, ca­
łe mienie— aby powrócić niezdolnymi do pracy, 
lub wcale nie wrócić. Twarze ich Jposępie. 
strach wprost wzbudzały, tlił się w ich oczach 
jakiś nieznany przedtym żar nienawiści, tłumio­
nej zemsty: odciągają ich od stron rodzinnych,

od czarnej biedy, aby im inną większą zgoto- j 
wać, lab śmierci dać na pastwę.

Iskry  złości świeciły w oczach ku ołtarzowi j 
zwróconych. Bóg zdawał im się tym razem j a ­
kimś obcym Bogiem, nie tym pełnym dobroci, 
sprawiedliwości, ale jakim ś złym bóstwom ezy- 
ehającytn na ich zgubę.

W krótce przeciskać się poczęli ci, którzy by­
li ich synami: tęgie, młede parobczaki. \Y tw a­
rzach ich błyszczała radość i duma pewna, po­
garda  dla ś m ie rc i - -dzika jakaś ,  junacka fantazja.

Oni idą bić nieprzyjaciela. Słyszeli tyle ra 
zy opowiadane przez starszych, powracających 
z wojska rozmaite ciekawe hlstorje, widzieli ja -  
kiemi dziewki za tamtymi ślepiami s trze la ły , po­
dobały im się zgrabne m undary, miny ja k  sto 
djabłów. Śmierć— ce im tam — tu , czy gdzie- 

; indziej— dziś, czy ju tro , wszystko jedno— ale 
ce świata ujrzą , cz-tgo nie zakosztują, tego dar- 

! meby we wszystkich księgach mądrych szukać.
I Czapka na bakier, was do góry, a za nimi ci- 
i chy szmer podziwu i uwielbienia: „To ci han, co 

idom na wojnę“ .
To jedne z boku posłyszane zdanie, podsyca­

ło ich energję, ezułi się j u ż  teraz bohaterami,
: zdawało im się, że bez nich by się tam nie 
i obeszło, że te w ich właściwie ręku losy pań- 
1 stwa całego spoczywają... Nie mylili się ponie­

kąd, na wojnie pomruk niezadowolenia i buntu  
zdusić w zarodka należy, tam potrzeba fantazji 
młodzieńczej, duchów silnych, których ciała zje­
dnoczono raurem nieprzepartym dla nieprzyjacie­
la  się s ta ją . . .

Młódź s tanę ła  w porządku, zdziwionymi oczy­
ma spoglądając: czego te głupie baby płaczą, 
przocież to henor, honor nietylko dla nich, co 
tam idą, ale i dla tych kebiet, które żołnierka­
mi w demu zostają. Przecież Salkę-żołnierkę 
co je j chłepa na turecką wojnę pognali, skąd 
j u ż  więcej nie wrócił, czcią powszechną stacza­
no; czegóż więc głowę lamentami za“wracać?..

U  s topni ołtarza klękło dwuch chłopaków: 
jeden  o wychudłej bladej twarzy, tęsknych ma­
rzących oczach, drugi o okrągłych dziecinnych 
prawie rysach, płewych włosach. W e wzroku 
jego  lęk się jakiś  odbijał— bojaźń niepewnego 
ju t ra .  Tam ten z rezygnacją  chęć smutkiem szedł 
w przyszłość, ten  bał się dalekiego świata, żal 
mu było rodzeństwa, żal pól, żal konia i psa 

, wiernego.
Chłopcy jak e  najbliżsi sąsiedzi nieedlącznymi 

I byli przyjaciółmi, razem wyjeżdżali w pole, po 
i prządkach razem chodzili, a w niedzielę do ko­

ścioła! Teraz pragnęli tego tylko, aby ich nie 
I rozłączano —  o to przyszli błagać tutaj cichą 
1 modlitwą. D. e. n.
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i genjuszu jej inżynierów“. Wymiary lwa są n a ­
stępujące: wysokość 13,5 m., długość 16 m. i s z e ­
rokość 5 m. W aży on 300 ,000  klgr. Dość p o ­
wiedzieć, że ogon ma w przecięciu metr szero­
kości.

Pogodny dzień październikowy sprzyjał naszej  
naukowej wycieczce. Było nas kilkunastu; część  
kolegów przyjechała na rowerach, reszta koleją 
do Dalhain, a stąd piechotą. Górski, lesisty kra­
jobraz Gileppe jest bardzo ładny. Od pożółkłych  
drzew liściastych ślicznie odbijała zieleń świerków. 
A między tymi wzgórzami rozpostarła się olbrzy­
mia tafla sztucznego jeziora. Olbrzymi lew, sto­
jący na tamie, zda się, jakgdyby pilnował dzieła  
ludzi. Ciężką sw ą łapę położył na tamie, na 
znak, że jego to własność. Ten lew Belgijski, te

szych przedstawicieli mutualizmu we Francji, któ- i  Krążenie wśród ruin utrudnia straszny odór, wy-  
rzy po długoletnich walkach uznali się wreszcie ! wołany przez gnijące zwłoki nieszczęśliwych ofiar, 
za zwyc i ęż on ych  i oświadczyl i  się za zasadą przy- j Co chwila uczuwać się tam dają nowe wstrząś-
musu ubezpieczania.

Wybrzeża cieśniny Messyńskiej, jak donoszone,  
zmieniły sweją postać. Potworzyły się zatoki w 
wielu miejscach gdzie ich przedtym nie było. 
Brzeg kalabryjski uległ spłaszczeniu. Cała cieś-

nienia powierzchni ziemi. 35 okrętów włoskich, 
I angielskich i rosyjskich przybyło na ratunek.

Wylądowanie w Mesynie jest przecież połączo­
ne z trudnościami, ponieważ port uległ zniszczeniu,  

Pius X ofiarował na rzecz ofiar 100 ,000  franków. 
Do „Ber. Tagebl.* telegrafują z Rzymu: Ogólne 

uznanie zjednało sobie męstwo majtków okrętu 
„Admirał Makarów*.' Rosjanie, pomiędzy innymi, 
wyratowali z pod gruzów kasę Banku „Italia" z 20  
miljonami lirów.

nina Messyńska zasłana jest szczątkami i trupami 
naród posiadający siłe i umiejący nią władać. I — wybrzeża są wszędzie tam, gdzie były siedziby  

Z małego strumyka tyle potrafił wyciągnąć dla ! ludzkie— otwartymi cmentarzyskami, wśród których
siebie korzyści.

Może i my kiedy nauczymy się tak pracować.

Józef Zajączkiewict.

rozkładają się dziesiątki tysięcy trupów. Najstrasz-  
I niejsze spustoszenia wojny wydają się błachym  
! zniszczeniem w porównaniu z tym, co tu zdziała- 
I ły sprzysiężone przeciw ludzkości wszystkie cztery  

żywioły: ziemia i powietrze, ogień i woda. Każdy 
j dom mieszkalny stał s ię  grobem dla wszystkich,  
i albo dla bardze znacznej części swoich mieszkań-  
! ców. Jeszcze we środę powtarzały się  trzęsienia  

. . / ' - / • '  J7  _  • i ziemi, skłębione fale morza zalewały ląd, płomie-
/  l  n W C lllC lO W  'W Є J  ГСІ ri£ J  l  • j nie szalały po zgliszczach, wicher z deszczem gnał

i po zwaliskach, ohydny odór trupi zatruwał powie-  
I trze. Król Wiktor Emanuel i królowa Helena przy- 
I byli w tym dniu de Messyny, aby osobiście przy- 
: patrzyć się w znacznej części bezradnym pracom 
! ratunkowym. Do tej pory jeszcze nie zorjentowa-  
! ły się władze włoskie co do rozmiarów katastrofy, 

na wypadek niezdolności do pracy jest jeszcze w j  w sz ystkie cyfry podawana dotychczas oparte są 
toku przygotowań parlamentarnych. : na przypuszczeniach.

Od roku 1850 istnieje „Kasa narodowa dla , Nie można marzyć o zliczeniu tej masy trupów 
rent starców”, oparta na zasadzie dobrowolnego ; przysypanych gruzem, albo pływających po cieśni- 
ubezpieczania się interesantów, którą zreformowa- , nje wśród beczek szczątków okrętowych; trupy te 
no w r. 1887 i w r. 1895,  wyznaczając z fundu- j zabrane zostały w merze przez pierwszy olbrzymi

Zaopatrzenie starców

We Francji uregulowano pobory w razie s taroś­
ci lub inwalidewstwa dla pewnych kategorji pra­
cowników, jak górników, marynarzy itd., jednak  
sprawa powszechnego ubezpieczenia na starość i

szów pańs twa  pewn e  zasiłki,  osobliwie dla zwięk­
szenia  r en ty  inwal idów.  Kasa  ta rozwinęła się 
znacznie .  W r. 1906 wpłynęło do niej r azem 
4 ,241 ,132  wkładek w sumie  68,799 ,902  fr„ a p o ­
bierało r entę 2 87 ,8 34  osób w łącznej  sumie 
38 ,651 ,790  franków.

Oprócz tego są  liczne towarzys twa wza jemnej  
pomocy,  sub wenc jonowane  przez państwo,  które 
za jmują  się u b ez p ie cz an i em  na  starość.

Je dna kż e  u rządzen ia  te okazały się n ie dos ta ­
tecznymi,  gdyż z powodu b r aku  przymusu  u s t a ­
wowego  korzysta z nich tylko niewielka część r o ­
botników,  a nadto  m a ją  one głównie r.a celu za ­
bezpieczenie  starości ,  podczas gdy dział ubezp ie ­
czeń  na  wypadek p rzedwczesnej  niezdolności  do 
pracy zajmuje  w nich mie jsce podrzędne.

Wpra wdz ie  u s t a w a  z r. 1905 ustal i ła i unor mo­
wała  obowiązek  gmin,  d ep ar t am en tów  i pańs twa  
zaopa t rywan ia  s tarców,  inwal idów i nieuleczalnie 
chorych,  ale pomimo znaczn ego  obarczenia  fun­
duszów publicznych p rob lemat  na  zaopa t rzenie  in ­
walidów nie został  przez tę  us t a w ę  należycie rez-

przypływ wy t rącanego  z równowagi  morza .  Wiele 
zwłok uniosło pełne merze;  są one tam s t r awą  dla 
rekinów.  Dopiero po sprawdzen iu  spisów ludności 
będz ie  można  stwierdzić cały ogrom rzeczywis te ­
go s t anu rzeczy.

Oprócz Messyny i Regg io  di Ca labr i a ,  dwuch 
mias t  na j większych— i o ile dotąd  s twierdzono,  z 
miast  mnie jszych  zni szczone zos tały w S a n t  Eufe­
mie,  B a g n a r a  i Palmi .  C a ła  Bagn ara  spali ła się 
j ak liść r zucony do pieca;  Pa lmi  j e s t  kupą gruzów,  
które przysypa ły przeszło sześć  tysi ęcy ludzi.  Z 
całej S a n t  Eufemji  u ratowało życie tylko 12 ludzi. 
Ca ła  Messyna je st  zwal iskiem spustosza łym,  u r a ­
towan i  obozują na polach i w namiotach .

Jak  donosi  „Giernale d ’I t a l i a“ dwie t rzecie lud ­
ności  Mesyny zginęło pod gruzami.

Z 89 go pułku p iechoty,  k tórego  koszary ru n ę­
ły, ocala łe  tylko stu ludzi.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Sanator jum dla suchotników.  Dowiadujemy  
się —  pisze „Ziemia Lub." —  iż właścicielka ka­
mienicy przy ul. D. P. M. pani Róża Mączewska,  
wraz z doktorem Kiełczewskim powzięli myśl za­
łożenia sanatorjum dla chorych na suchoty w le- 
sie Świdnickim pod Lublinem, pod nazwą „Filji 
szpitala Szarytkowskiego w Lublinie“.

Według opracowanego przez inicjaterów planu 
budowy sanatorjum, ma ono być wybudowane w 
lesie na terytorjum własności szpitala Szarytkow­
sk ie g o ,  Kosztem 3 0  tysięcy rubli. Sanatorjum, któ­
re będzie posiadało 30  miejsc dla cherych, ma 
być w myśl projektodawców przeznaczone giównie  
dla biedniejszej ludności Lublina i okolic. Wobec  
tego opłata za kuracje w sanatorjum Swidni-  
ckiem nie będzie większą od pobieranej w szpita­
lach lubelskich. Projekt budowy sanatorjum zo­
stał już złożony na ręce gubernatora lubelskiego,  
który, przychylając się do myśli projektodawców, 
obiecał poparcie pieniężne z funduszów miejskich.

Kapitał na koszta budowy sanatorjum składać 
się ma z ofiarowanych na ten cel przez inicjator­
kę p. Mączewską 5-tysięcy rubli, z zapomogi od 
miasta, oraz ofiar i sk łades dobrowolnych od spo­
łeczeństwa.

Obecnie inicjatorowie budowy sanatorjum zaję­
li s ię  zorganizowaniem odpowiedniego komitetu bu­
dowy i w tym celu zwołują zebranie, na które ro­
zesłane zostaną zaproszenia de wybitniejszych oby­
wateli miasta.

Z to w a r z y s t w a  przyjaciół  uczącej  s ię młodzieży.
1 Dla uczczenia pamięci Juljusza S łowackiego i w 

celu zwiększenia funduszów swoich zarząd towa­
rzystwa uprosił prof. Stanisława Szpilkę do wygło­
szenia odczytu na temat: „Pojęcie  świata w B a l­
ladynie S łowackiego*. Odczyt ten odbędzie się 
w d. 17 stycznia o godz. 1 w południe w sali 
aktowej szkoły h a n d lo w ej .^

„Harmonja* urządza dziś w niedzielę dnia 3 sty­
cznia Choinkę z zabawą dziecinną, która trwać

Onegda j sz e  wst rząśnienia  podz i emn e  zniszczyły j  b ę d -Ле od godziny 3 do 7,  oraz przedstawien ie  
r esz tę  domów,  które ocalały podczas  p ierwszego tea tr a lne ,  na k tóre złożą się: „Gwiazdka  błysnęła* 
t r zęsienia  ziemi.  1 obrazek  scen iczny  w 1 akcie  Bo les ł awa Gorczyń-

Z 14,000 mieszkańców rr i as t a  Palmi  zaledwie skiego,  „ T a j e m n i c a “ f raszka w 1 akcie Stanis ła-  
wiązany.  Zapomogi  ma ją  upokarza jący cha rak te r  ki lkuset  uszło z życiem,  pos t rada wszy  cały ma jątek.  ! w a  Dobrzańsk iego  i „P o  d r o dz e '  h um or esk a  sce
ja łmużny ,  nie są ściśle określone,  lecz wysokość  w  Regg io  di Ca labr i a  zginęła  połowa miesz-  n iczna w 1 akcie Marjana  Gawalewicza.
ich zależy od dowolnego uznan ia  gmin,  a  wogóle kańców.  P rzywrócono komunikacje  telegraf iczną
są n iewys ta rczające .  z Mesyną.  Je ne ra ł  C os a te  kaza ł  rozs t rzelać  30- tu

W roku b ieżącym pobierało mies ięcznie 59 .427 rabusiów,  g rab iących mienie ofiar katastrofy.
Z Katanj i  donoszą,  że dotychczas  pogrzebano  

15,000 zwłok ludzkich.
Cieśn ina  Mesyńska zmien i ł a  wygląd  skutkiem 

t rzęsien ia  ziemi.  Liczbę osób,  k tóre padły ofiarą 
katas t refy,  obl iczają na 110,000.

osób po 5 do 9 f ranków,  216 .215  osób po 10 do 
19 franków,  86 .552  osób po 20 do 25 franków. 
P a r y ż  wypłacał  41983  osobom po 30 f ranków m i e ­
sięcznie.  Ogólna su m a  zasi łków na podstawie u- 
s t awy  z r. 1905 wynosi ła  w 1907 r. 49 miljonów 
franKów, a w r. 1908 przekroczy 75 mii jenów f ran­
ków,  z czego więcej ,  niż palowa p rzypada na  
pańs two.

Braki  do tychczasowego us t aw oda ws tw a  na tym 
palu s t a ra  się usunąć projeKt ustawy,  uchwalony 
przez Izbę deputowanych w r. 1906,  wprow ad za­
jący p rzymu ss we  ubezpieczan ie  wszystkich robo­
tników i funkcjonar juszy na  s t a reść  i na  wypadek 
niezdolności  do pracy,  a rozdzielający ciężary u b e z ­
p ieczen ia  na  pracowników,  p racodawców i państwo.  
P rojekt ,  odes łany do senatu ,  spotka ł  się z opozy­
cją rządu z powodu zbyt  wielkiego obarczenia 
funduszów pańs twa ,  a sen a t  wdrożył  długo t r w a j ą ­
ce wywiady  w ko łach  in te resowanych ,  które na-

Po czą te k  p rzedstawien ia o godzinie 8 i pół wie-  
! czorem.

Ofiara na „ św ia t ło* .  Z a m ia s t  powinszowań 
noworocznych K. Dulęba  z żoaą 1 rb.

P arce la c ja  Łabunia  Jak  donoszą  „Gub.  Wied* 
Hr.  AleKsander Szeptyck i  parceluje m a ją te k  Ł abu -  

I nie w pow. Zamojsk im.  Mają t ek  ten.  przest r zeni  
ogólnej przeszło 7000  morgów ziemi,  wzorowo za-

W  Reggio cały ś rodek  mias ta  aż do portu przed-  gospodarowanej ,  pos iada duze lasy,  gorzelnię,  tar-  
s t awia j eden stos gruzów.  Ocalały tylko niewielkie tak,  który się n iedawno spalił.  W liczbie wielu 
wille w , górnej  części  mias ta .  Z am ek ,  l iceum, okazałych budynków,  w majątku  Ł abu n i e  na szcze-  
k a t e d r a  zniszczone.  Zginęl i  n i emal  wszyscy wy-  j gólną uwag ę  zasługuje okazały gmach  pałacu,  przy- 
chowańcy  l iceum, a p rawdopodobn ie  t akże biskup pomina jący swym v,spaniałym wyglądem bogactwo 

W Reggio  fala morska  dosięgła 10 me trów wy-  j  jego  posiadaczy z dawno  minionych czasów.  Hr,
sekości ,  za lewa jąc domy do p ie rwszego  piętra, lub 
unosząc  mniejsze.  W yb uc hy  gazu oświet la jącego 
sprawiły zni szczenie ogromne .  Zginęl i  wszyscy 
podróżni ,  zna jdujący  się na dworcu kolejowym w 
chwil; katast rofy.  Tor  kolejowy uległ  zniszczeniu 
na długości  18 ki lometrów,  To rpedowiec  „Saffe* 
odpłynął  od Mesyny z ł adunk iem chleba,  lecz z p o ­
wodu burzy musiał  zawrócić do portu Santa Ve-

reszcie ukończono tak, że wkrótce zapewne senat i nera. Oficjaliści kolejowi porzucili stanowiska, po- 
sforntułuje swe wnioski. Rzad oznajmia, że fun- szukując rodzin zaginionych.
dusze państwowe m ogą co najwyżej 100 miljonów Z m esyśskiej rady miejskiej ocalał tylko były 
franków rocznie dodawać na cele tego ubezpie- | burmistrz i jeden radca miejski. Onegdaj wieczo-  
czenia, zresztą jednak rzad uznaje konieczność j rem odczuto w Palermei Meaynie ponowne wstrzą- 
przymusu i wsoółudzlału w kosztach ze strony ’ śnienia codzienne. Pożar gmachu rady miejskiej 
pracowników i pracodawców, a w organizacji in- w Mesynie oraz hotelu Belvedere trwał jeszczę  
stytucji ubezpieczenia jest za system em  kapitali- wczoraj. Z zawalonych koszar św. Heleny urato- 
zowania wan® tylko 2 0  ludzi, z 400  zaś strażników celnych

Niedawno, zdajac sprawę z kengresu, odbytego j tylko 15. 
w Rzymie, obradującego nad kwestją ubezpieczeń j  Według ostatnich wiadomości, w Mesynie i R eg-  
robotniczych, zanotowaliśmy głosy najwybitniej- gio zginęło 120,000 osób.

Szeptycki  pos iada Łabun ie  s tosunkowo od n ie d a ­
wna.

Aresz towan ia .  Dnia 1 b. m. a resz towano  na 
granicy 38 le tniego Józefa Kasprzaka,  zb ieg łego w 
sierpniu 1907 r. z więz ienia  w Janowie .  Te g oż  
dnia a resz tow an e  i o sadzono na  Z a m k u  sp ad ko ­
b ie rcę  po św. p. Damschu  p. Klemensa  Górskiego.

Z  k r a j  u .

Zebranie założyciel i  krematorjum. W sali sto­
warzyszenia Techników odbyło się wczoraj pierw­
sze zebranie ogólne załeżycieli stewarzyszenia  
zwolenników kremacji, czyli spalania zwłok. Cel 
zebrania i dążeń założycieli stowarzyszenia wy-  
łuszczył p. Wojciech Szukiewicz, poczym przystą­
piono do wyboru kemitetu, który zająć się ma 
propagandą na rzecz podjętej przez zapoczątko-
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wdaców idei,  i wególe realizacją projektu. Jeden  
z uczestników zebrania p. Bronisław Goldfeder 
oświadczył, iż pod budowę krematorjum ofiaruje 
plac ped Warszawą. Do komitetu wybrano: aa  
prezesa p. Teodora Wilhelma, na wiceprezesa p. 
Br. Goldfedera; na członków zarządu pp.: Adolfa
Nowaczyńskiego, Kazim. Pola, L. Rosenbacha, J. 
Skokewsitiego i W. Szukiewicza.

Stowarzyszeni mają nadzieję, że «uzyskają po­
zwolenie władz na urządzenie esobnej hali na j 
którymkolwiek z cmentarzów, do przechowywania j 
urn z popiołami zwłok, które na razie będą mu- i 
siały być palone zagranicą, t. j. tam, gdzie system i 
palenia zwłok zyskał już sankcję prawną.

Zamknięcie ezkół. Z rozporządzenia władz do­
tychczas czynne oddziały „Uniwersytetu dla wszy- I 
stkich* w Ząbkowicach, Będzinie i Dąbrowie gór- j 
niczej w tycn dniach zostały zamnięte.

Kara p ra so w a .  Generał-gubernator skazał „Prze- I 
gląd Peranny" na 100 rb. kary „za umieszczenie i 
w № 338 tendencyjnie w antyrządowym duchu 1 
przekręconego tekstu .telegramu o wręczeniu po- j 
darku lejb-gwardji siemionowskiemu pułkowi w 
Petersburgu*.

Zabójstwa w Warszawie. Rok ubiegły krwawo  
zakończył się  w dniu swym ostatnim. Pogotowie,  
które onegdaj wyjeżdżało do 23  wypadków, a w 
roku ubiegłym wogóle do 9 .601, zanotowało znów  
kilka wypadków krwawych rozpraw, których przy­
czyny należy się doszukiwać w niezdrowych s to ­
sunkach spółżycia ostatnich lat 4-ch.

Na Nalewkach w domu № 42 mieszka Filip 
Smolenskij, przedsiębiorca szewc, utrzymujący z a ­
kład z obuwiem do spółki z niejakim Jaworskim, 
również szew cem .

Już przed dwoma laty Smoleńskiemu partje 
skrajne zakazały wydawać (roboty po za dom i 
założyć warsztat. Po wielu pogróżkach i pertra­
ktacjach, które nie poprowadziły do żadnego celu, 
Smolenskij ustąpił żadaniu partji i założył war­
sztat w drugim podwórzu domu N; 33  na N alew ­
kach, oraz podobno zaprzestał wydawać robotę 
chałupnikom.

Wczoraj około godziny 5 ej m. 15, gdy S m o ­
lenskij wraz ze swym spólnikiem byli w warszta­
cie, wpadło kilku napastników z brauningami w 
ręku i zaczęło strzelać z rewolwerów do w łaśc ic ie­
li i czeladzi, zgromadzonej w warsztacie.

W odpowiedzi Jaworski również wyjął rewolwer  
i dał strzał, którym jednego z napastników poło­
żył trupem na miejscu, sam jednak również padł, 
rażony kulą w głowę.

Napastnicy rozbiegli się. Na miejscu pobojowi­
sku pozostały trupy i ranni, razem pięć ofiar.

Śledztwo tajne zarządziło obecnie ministerjum
komunikacji, a to z powodu wykrycia świeżo na­
dużyć przy zawieraniu kontraktów z ministerjum 
na pewne dostawy.

W związku ze śledztwem tym wezwany został 
umyślnie z zagranicy dyrektor kancelarji ministra 
Paltow, który był właśnie na urlopie zagranicą.

Zgon b. posła, w  Kursku w drodze do S ew a ­
stopola zmarł poseł do drugiej Dumy Dżaparidze.

Jak wiadomo, Dżaparidze, pozostając w wiezie- , , , . , „  . . ___
n i u  p etersbu rsk im , zapadł n ,  suchoty i prosił о I P ° d redakc*  naczeln* S t e f a n a  G ó r s k ie g o ,
przeprowadzenie do Innego więzienia na południe. Z ПІїШбШ M)WyMtBl8jSiyCll Sił РШІСУХІУСІПУСІІ 1 PiSJrSfciCll

D Z I E Ń
wielka bezpartyjna » r o ta  pop oliśiow a

z a c z n ie  w y c h o d z ić  w  W a r s z a w i e  
od 1 grudnia 1908 r.

P ezw olen ie  otrzymał dopiero niedawno, lecz zdą­
żył dajechać za ledwie do Kurska...

T ©Xe§:ramy.

SOCJAL DEMOKRACJA ŁOTEW SKA. j z > 
Ryga, 2 stycznia. Na konferencji okr. afeksan- Uh 

drowskiego secjal demokracji łotewskiej areszto- j 
wano 15 mężczyzn i 5 kobiet. i

Znaleziono sprawozdania, korespondencję, ważne ! 
dokumenty.

P osiedzen ie  odbywało się w willi n iezam ieszka- I ^  
nej, w lesie o 12 wiorst od miasta. j '

MOSKIEWSKA RADA MIEJSKA.
Moskwa. 2 stycznia. Z pośród 121 radnych j 

miejskich, wybranych obecnie, jest 58  październi- ; UU 
kowców i monarchistów, 50 progresistów i 13 bez-  i '  
partyjnych. j

NIC DLA MINISTERJUM CUSZYMY.

będzie b ezstronny* odzwierciadleniem chwi­
li, strażnikiem dobrze pojętych interesów na­
rodowych, opartych na postępie czasu i s z e ­
rokiej demokratyzacji mas. 
w najważniejszych środowiskach świata ma  
zorganizowane swoje własne biura redakcyjne,  
zapewnione ma pierwszorzędne informacje za­
równo w kraju jak zagranicą, 
dla szybszego obsługiwania redakcji pierw­
szy wprowadza lokemecję sam ochodow ą,  
pozyskał dotychczas przeszło 100 spółpraco-  
wników i korespondentów, 
w pierwszym numerze rozpocznie druk obra­
zów powieściowych W incentego  Kosiakiewi-  
cza p. t. „Pobyt w Petersburgu p. Inocente-  
ge Mokryjewicza, posła Ziemi Skowrońskiej 
do I Dumy Państwowej*,  
od 1 stycznia zacznie drukować wielką po­
w ieść znakomitej autorki , Córki Tuśki* 
G. Zapolskiej p. t. „Szaleństwo*.

Petersburg, 2 stycznia. Komisja obrony pań 
l stowej w^Dumie odrzuciła jednogłośnie kredyty , Kto przed i-ym  grudnia 1 9 0 8  r. uniesie opła-

na budowę statków w r. 1909, o które wnosiło 
ministerjum marynarki.

MIANOWANIE GEN. TREPOW A.
Petersburg 2 stycznia. Członek Rady państwa, 

senator gen. Trepów mianowany został generał-  
gubernatorem kijowskim, podelsklm i wołyńskim  

I z pozostawieniem na dotychczasowych stanowiskach.
32  WYROKI ŚMIERCI.

Jokaterynoeław, 2  stycznia. Sąd osądził sprawę 
•  zagarnięcie zbrojne przez rewolucjonistów linji 
Ekateryńskiej; z art, 100 k. k. skazano na po­
w ieszen ie  32, na bezterminowe ciężkie roboty 12 
i na różne terminy ciężkich robót 38, uniewinnio­
no 39.

Z za kordorju.

„jtowa jazeta“
jedyny w Królestwie Polskim wielki organ 

postępowy i demokratyczny.
poświęcony polityce, sprawom spełecznym, ekonomi-  

Rocznica Grunwaldu. Krakowska rada miej- ! - -  cznym, oraz literaturze i sztuce. = = = = =
ska uchwaliła wniosek następujący: W roku 1910 X Vychödzi d w a  r a z y  d z ie n n ie ,
przypada 500-tna recznica zwycięstwa pod Grun- „Nowa Gazeta*, prócz zasadniczej treści, obejmu- 
waldem. Wobec tego rada m. Krakowa postana- je codzienny dedatek niedzielny p. n.
wla obchodzić uroczyście rocznicę przez wielki f \ Г/РТ\ HÜNMflWV* poświęcony sprawom han-
ogólno-krajowy obchód manifestacyjny i w tym у Ш Ш л л  Dal’ ULU И n dlowo ekononomicznym; 
celu prezydent miasta w najbliższej przyszłości , dwa tygodniowe dodatki: Т1ТІШТІТП1 І Р7ФПІ/1«
zwróci się w imieniu rady de Lwowa i 30  miast j) UforaCtO-artyStymy J. B. •)
większych w całym kraju, dla zorganizowania
wspólnego ogólno krajowego komitetu, który zaj- j

",;s,oLz"g,n,I,,an,'m 1 ‘rz,dze",em ,eJ ! „J/auka z Jt/c/e
Radca miejski p. Turski zawiadomił, że  Zw lą- ■ , , ,

Dodatek powieściowy Я Е
roku krajowy zlot sokolstwa w Krakowie. o*az obszerne i treściwe artykuły i korespondencj-

i p owincjonalne stale zam ieszczane w dodatku p. n.

i 2) popularno-naukowy p. n.

tę roczną, półroczną lub kwartalną na r. 1 9 0 9 і 
przez grudzień 1 9 0 8  t . pismo nasze otrzymy­

wać będzie bezpłatnie.
WARUNKI PRENUM ERATY.

W Warszawie:
Rocznie . rb. 9 .—  I) Kwartalnie . . rb. 2 .25
Półrocznie „ 4.50 I] Miesięcznie . . „ — .75
—  Za odnoszenie do domu 5 kop. m iesięcznie. —  

Na prowincji i w Cesarstwie  
rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 3 rb., 

m iesięcznie 1 rb.
Zagraboin roczoie rb. 18, kwartalnie rb. 4 kop 50.

Wychodzi w Warszawie 11 i 26 każdege miesiąca
pod redakcją  

W ł a d y s ł a w a  R. K o z ł o w s k i e g o

R U C H
ID  XR7- T T  T  -S2T О - О ЗЭ 2ST X  IKZ

poświęcony sprawom wychowania fizycznego 
i normalnege rozwoju siała.

„ R u c h “  zasilają pracami nietylko uczeni i fa­
chowcy polacy, ale również wybitni cudzoziemcy.

Nader niska przedpłata— rb. 2  kop. 50 rocznie 
w Warszawie i o rubla drożej na prowincji— umo­
żliwia trzymanie „RUCHU“ wszystkim, co się praw­
dziwie 1 poważnie interesują sprawą moralnego  
rozwoju ciała obecnego  i przyszłych pokoleń.  

Adres dla Redakcji: Wielka 11, m. 8.

C e n y  p r o d u k t ó w  r o ln y c h

rZ j Cesarstwa.
0 zniesienie postanowienia obowiązującego.

Na posiedzeniu moskiewskiej rady miejskiej d. 29  
z. m. na wniosek 2 0  radnych, postanowiono w y­
stąpić z prośbą do ministra spraw wewnętrznych  
o zniesienie ostatniego postanowienia obowiązują­
cego generał-gubernatora Hoerschelmana, na mocy  
którego zarówno księgarnie jak i osoby prywatne 
mają być karane grzywnami do 3 ,000  rb. lub a-

Całość składa się na pismo, które tak treścią, jako 1 
też  objętością przewyższa wszystkie inne pisma, j 

wychodzące w Warszawie.
W o ic in tn  zamieszczane są n tw ory  n ajzB aiom ltszycI p isarzy , j

PRENUMERATA WYNOSI:
W Warszawie: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 .50 ! 
kwartalnie rb. 2.25. m iesięcznie kop. 75, a nadto I 
10 kop. miesięcznie za odnoszenie; na prowincji: t 
rocznie rb. 11, półrocznie rb. 5 .50, kwartalnie rb. 2 1 
7 5  k., miesięcznie kop. 95; (w Łodzi z odnoszę- i

wanej i zabronionej literatury, j markami m iesięcznie rb. 1.60.
Wniosek ten został przyjęty większością wszy- , Główna Administracja i Kantor: Warszawa, ul. Szpi- 

stkich głosów przeciw 3 jedynie talna J6 10 .  Telefonu № 8 2 .76 .— Nadto filje.

(a* kerzee zwyczajowy)

Pszenica 240 funt. od rb. 6 — do 6.75
Żyto . . . . 230 „ „ И 5.30 5.40
Jęczmień . . . 200 W W w 4 — » 4.10
Owies . . . . 140 w 2.40 2 .70
Groch . . . . 260 7 — 7.3 0
Bobik koński 260 5 .50 5.60
W yka . . . . 260 „ W „ 4.40 „ 4.50
Łubin niebieski 260 n 3 .40 3 .60
Rzepak . . . 210 „ „ » 9— —
Rzepik . . 210 e . 9 — Щ —
Koniczyna biała 250 „ Щ 40 9 45
Koniczyna czerw. 250 „ „ Щ 45 Щ 55
Tymotka . . 180 9 e 14 Щ 16
Gryka . . . . 200 . 9 • 4 .40 W 4 .6 0

Lublin, d. 29 grudnia 190S r.

Ogłeszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogłoikeń Ungra. Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Błetzl L Co
Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze p iętro .— Biuro Ogłoszeń I. Bmchweitza, Marszałkowski Mi 120.

Redaktor i Wydawca Sr. Stanisław Korczak. D rukarnia E stetycm a R. łaeeew skiej.


